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P I E Ś Ń  O B U R M I S T R Z A N C E .

Poszli z siecią rybarczycy 
Na wielkie jezioro,

Badają się, weselą się:
Będzie rybek sporo.

A trzcina szeleści...

Radują się, weselą się...
— Hej! nasz mocny Boża I 

Ja-Ć gromnicę na ołtarzu 
“̂Woskową położę.

Ja koronek zmówię cztery 
I za mszę zapłacę,

Tylko dobry daj nam połów, 
Wspieraj naszą pracę!

Poszli zbożni rybarczycy
0 poranku, w lecie,

Zapuścili na głębinę 
Białe, lniane siecie.

Idą na dno siecie lniane, 
Trzcina w krąg szeleści —

O czem prawi chwiejna trzcina? 
Jakież niecie wieści?

Czy o skarbach zatopionych?
Czy o rybce złotej,

Którą złowił rybak młody, 
Ginący z tęsknoty?

Czy o siostrze truoicielce?
Czy o zdradnej żonie,

Co zabiwszy swego męża,
Poszła spaó na tonie?

Z żalu poszła i rozpaczy,
1 śpi do wieczora,

A zaś nocą wstaje z głębin, 
Siada u jeziora.

Widzieli ją starzy ludzie: 
Wyżarte ma oczy,

Łono w szmaty poszarpane, 
Ręka we krwi broczy.

Starzy ludzie ją słyszeli —• 
Woła na wsze stwny: 

i
t

— Oczy wzrok mi twój wypalił,
O mężu zdradzony!...

Płyną zbożni rybarczycy,
Siecie idą na dno —

Dobry połów! ciągnij, bracie! 
Wyciągnąć nie snadno!...

Widać, szczupak ohoć nał okieć, 
Albo jesiotT duży —

Kto się umie wziąć do dzieła,
Temu szczęście służy.

A trzcina szeleści..;

Hej! nie szczupak to, ni jesiotr —
W białe, lniane siecie 

Ułowili rybarczycy 
Niewiniątko-dziecię...

Niewiniątko ułowili,
Niosą je do miasta:

Każ że w dzwony bić, burmistrzu, 
Gdzież ta zła niewiasta?!..

Gdzież ta matka? gdzież zbrodniarka?
Dziewczyna czy pani?

Wstydem serca napełniła,
Miecz katowski dla niej!

Miecz katowski albo topiel 
Na wieczną pogardę —

Każ-że w dzwony, bić burmistrzu, 
Sądy sprawuj twarde!..

Biją w dzwony, po ulicach 
Głoszą głosiciele:

Hańba spadła na gród stary, 
Wygnała wesele!

Na jeziorze, na głębokiem,
W białe, lniane siecie 

Ułowili rybarczycy 
Niewiniątko-dziecię!..

Burmistrz zasiadł na gorzkiego 
Sądu sprawowanie:

Która w duszy ma niewinność, 
Niech przed sadem stanie!

Z MOTYWÓW LUDOWYCH.

Biją w dzwony uroczyste 
Na kościelnej wieży;

Do ratusza, przed burmistrza,
Orszak dziewic bieży.

Spieszą tłumnie, w białych tukniaoht 
Z liliami w ręku —

Nie boją się głosicieli,
Ani dzwonów dźwięku.

Nie boją się błysku miecza,
Ni młyńskich kamieni:

Jeszcze nam się wian ruciany 
Na skroniach zieleni!

Jeszcze-ć białe w naszych rękaoh 
Nie zwiędły lilije!

Która winna, niech jej oczy 
Mokra rosa pije!

Wszystkie zeszły się dziewice 
Z rucianymi wianki...

Dzwony biją, a trzcina szeleśoi.J

Niema jednej między niemi 
Panny burmistrzanki...

A trzcina szeleści...

*

Gdzież nia radość? gdzież me szczęśoie? 
Koniec z mą nadzieją?!

Wstał pan burmistrz, okiem wodzi, 
Nogi mu się chwieją.

Bijcie w dzwony! Niech głos płynie 
Nad same niebiosy!

Zjaw się, oórko! chroń od hańby 
Moje siwe włosy !...

Biją w dzwony, ku jezioru 
Straszne lecą wieści,

Nad jeziorem chwiejna trzcina 
Szeleści... szeleści...

O czem szepce trzcina chwiejna? 
Czy o rybce złotej,

Którą złowił rybak młody,
Ginący z tęsknoty?
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Ciy o siostrze-trucicielce?
Czy o zdradnej żonie,

Co zabiwszy swego męża,
Poszła spać aa tonie?

Ni o siostrze, ni o jęku,
Idącym w wsze strony:

— Oczy wzrok mi twój wypalił, 
Mężu mój zdradzony!

O rybakach trzcina szepce,
Którzy w lniane siecią 

Ułowili, zamiast rybki, 
Niewiniątko-dziecię.

0 tej biednej burmietrzance,
Cu na brzegu siadła

1 żoruje i narzeka,
Nieszczęsna, pobladła.

U stóp wianek poszarpany,
Zmięta lilja biała...

— Hoj! niegodnam-ci ja życia, 
Śmierć mi pozostała!

Szumiej, trzcino! niech twe szumj 
Idą w świat daleki:

Na dnie moje dzieciąteczko 
Śpi już, śpi na wieki!..

A  d z w o n y  d z w o n i ą  n a  w i e ż y . . .

-Nie ̂ będziesz mi w słońcu rosło, 
Jak ten kwiatek w polu,

Patrzeć w oczy mi nie będziesz, 
Dusza kona z bolu!

Bijcie w dzwony! wstyd mój głofcie, 
Wstyd wypiję do dna,

Jut mi tylko śmierć została, 
Swi&tn-m już niegodna!

Przyjdźcie po mnie, pachołkowie, 
Zapłacę za winę:

Niech dziewice spojrzą na mnie, 
Niech z tej hańby zginę!

Niech mi ojciec własną ręką 
Wydrze serce z łona,

Niech się córki swej wyrzecze 
Matka ma rodzona!

Niech odepchnie mnie w żałości 
Ma jedyna siostra:

Gdzież jest kara na zbrodniarkę 
Za gorzka, za ostra ?

Śpieszcie, śpieszcie, pachołkowie—
Oo prędzej! co prędzej!

Przed trybunał zaprowadźcie 
Widmo mojej nędzy!..

Pośpieszyli pachołkowie,
Przed sądy ją wiodą,

Na topielną śmierć skazano 
Burmistrzankę młodą.

Hej! tonęła burmistrzanka 
Na wielkiem jeziorze,

Widzi: ojciec łzę ociera —
Mój Bożo! mój Boże!

Żal jej życia się zrobiło —
Tak pięknie dokoła —

I na ojca rodzonego 
Żałośnie zawoła:

— Ratuj-że mnie, ojcze drogi! 
Wyciągnij te dłonie,

Niechże córka twa rodzona 
Tak marnie nie tonie!

— Toń-że do dna, córko moja, 
Nieszczęsna, toń do dna,

Boś ty świata już bożego 
Niegodna! niegodna!..

Biją w dzwony,
Głucho biją,
A trzcina szeleści.

Hej! tonęła burmistrzanka 
Na wielkiem jeziorze,

Widzi: siostra łzę ociera —
Mój Boże! mój Boże t

Żal jej życia się zrobiło —
Tak piękuie dokoła —

I na siostrę swą rodzoną 
Żałośnie zawoła:

— Ratuj-że mnie, siostro droga, 
Wyciągnij te dłonie,

Niechże siostra twa rodzona,
Tak marnie nie tonie...

— Toń-że do dna, siostro moja, 
Nieszczęsna, toń do dna!

Boś ty świata już bożego 
Niegodna! niegodna!

Biją w dzwony, głucho biją,
A trzcina szeleści...

Hej! tonęła burmistrzanka,
Na wielkiem jeziorze,

Widzi: matka łzę ociera —
Mój Boże! mój Boże!..

Żal jej życia się zrobiło —
Tak pięknie dokoła —

I na matkę swą rodzoną 
Żałośnie zawoła:

— Ratuj-że mnie, matko droga, 
Wyciągnij te dłonie,

Niech twa córka w tem jeziorze 
Tak marnie nie tonie!

— Nie dam-ci ja, córko moja, 
Tak marnie iść do dna.

Choć sędziowie obwieścili,
Żeś świata niegodna!

Sprawiedliwe-ć trybunały —
Sam ojciec rodzony

Z łzami w oku kazał bić ci 
W te pogrzebne dzwony.

Alę-ć serce twojej - matki 
Wyroku nie powie —

Ratujcie mi córkę drogą, 
Niezłomni sędziowie!

, Ratujcie mi córkę drogą,
Ratujcie jej wiosnę, 

i Albo nieoh i dla mnie dzwonią 
Te dzwony żałosne!..

,,, ,. Zmilkły dzwony na dzwonnioy,
Ucichło powietrze...

A tylko trzcina szeleści...

Powracają w dom sędziowie,
A lica ich bledsze.

Powracają w dom, za nimi 
■■ Orszak dziewic bieży: 
w . Łilje w ręku, a na skroni'

Mają wianek świeży.

Zmilkły dzwony, tylko trzcina 
Nad wodą szeleści...

0  czemże to, szumna trzoino, 
Przynosisz nam wieści?

— Ani o tej rybce złotej,
Ni o zdrad u ej żonie,

Ki o siostrzetrucic.ielce 
Ślę ten szum na tonie.

Ani o tych rybarczykaoh.
Którzy w lniane sieoie

Ułowili nie jesiotra,
Lecz niewinne dziecię.

Ani o tej burmistrzanoe.
Go nad brzegiem siada,

Z podeptaną u stóp rutą 
Żorująca, blada...

Szumię sobie, hej! o matce, 
Która poszła do dna

Za tą córką, choć ta oórka 
Świata już niegodna...

1 szumi tak na wieki.
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B B O N IS Ł A W A  O S TR O W S K A .

B R A T  JAN.
noweleta.

Wcześnie wyszedł dziś do sadu z celi 
Brat Jan.
W sianem przez liście zórz zielonem świetle 
Stał sad klasztorny, w bieli 
Porannych ros.
W okiści mgieł przyciemnych puszyły się mietle 
1 budził się pstrych ziółek wonny łan.
Brat Jan miał ciszę w serou i modlił się w głos:

„Oto Cię, Panie, sławi wszech stworzenia chór:
Ptak każdy pieśnią, każdy kwiat w rozkwioie 
Modli się Tobie wonią,
I  żywię każdy stwór 
Pod Twoją dłonią.
Ja myśli Twej, o Panie, święcę całe życie 
I  mądrość Twoją wielbię i Twą moc,
0 Panie.
Oto pierzoha z Twej woli krótka letnia noo
1 słońce wstanie.
Czekają Twego słońoa bujne kiście ziół,
Czekają Twego słońca rozśpiewane ptaki,
I złote roje 
Pszozół,
Ażeby zbieraó z kwiatów miód na Twoją chwałę 
I wosk na świece Twoje,
I  wielbi dobroó Twoją twór wszelaki...
Ja myśli Twej, o Panie, święcę życie całe.
I dzięki składam Tobie, żeś mi pojąć dał 
Dzieła Twego skończenie ogromne i czyste,
Żeś mi dał precz odegnać zgubny świata szał,
Dzięki ci składam, Chryste/

Z klasztoru dobiegł czysty sygnaturki dźwięk 
I niósł się w sadu ciszy;
Brat Jan ze śnieżnej grzędy zerwał lilji pęk 
I  szedł na ranne pacierze.
Po drodze długi szereg mniszy 
Pozdrawiał go imieniem Chrysta,
Za progiem
Z ołtarza Maryi twarz patrzała nań przeczysta, 
Ciemna, jak świeżo zaorany łan.
Brat Jan
Na ołtarzu postawił lilije,
A duszę mu jasnością zalało przymierze 
Z bracią i z Bogiem.

Z ogrodu płynie woń akacyi 
I  rośnyoh ziół,
Chór stary drży od suplikacyi,
Z starych organów rozjęk bije,
Smugami płynie dym kadzielny,
Otęczą barwnych mgieł się wije 
W krąg świętych czół...
Z ogrodu płynie woń akacyi,
Chór stary drży od suplikacyi:
O owięty ! Mocny | Nieśmiertelny!

Po modlitwach brat Jan w złote rauo 
Do swoioh biednych szedł z świętej klasztoru oiszy 
W wielkiego miasta gwar.
Pod ścianą

Stała dziewka w rudych włosów warkoczach 
Wabny dokoła ciskająca czar 
Z gwiazdami w oczach.
Rybaczka żądz: sny ludzkie w sieó warkoczy łowi. 
Z litością patrzył brat Jan na zbłąkaną:
Azali
Do nóg mu nie upadnie, jak niegdyś Mistrzowi 
J a wnogrzesznioa ?
Zali z jej ust nagłego szlochu nie posłyszy?
Zali jej srom rumieńcem nie spłomieni lica?
Czekał...

A dziewka iskrami złotemi 
W jednem wejrzeniu sypnęła nań z oczu 
I uśmiechnęła się...

Brat Jan poszedł dalej. —
(idy wrócił do klasztoru było już południe skwarne 
Pełne w sobie żywota spiekoty, drżeń,
Miłością kwiatów wonne, pszczół rojeniem gwarne; 
W żarach: opyłem sypał zielny łan,
Godzina złotych szałów i upojeń ziemi 
Biła w przezroczu.

Dłużej, niźli zazwyczaj, modlił się brat Jan 
W on letni dzień...

T A U -G A M A .

I literatury bułgarskiej ostatniej doby.
(I.) O życiu, stosunkach i obyczajach Bułgaryi, 

a zwłaszcza o jej ruchu umysłowym i literaturze wie 
się u nas dzisiaj tak mało, jak o żadnym z wszyst­
kich narodów słowiańskich. I  nie jest to tylko u nas, 
Polaków, którzyśmy zawsze w sprawach słowiańskioh 
pozostawali w tyle, ale wszędzie u wszystkich innych 
narodów bardziej od Bułgaryi oddalonych, chociaż n*e 
w tej mierze, oo u nas. Stale i wszędzie pomijano ją 
lub pozostawiano na sam koniec, a powodem tego 
przedewszystkiem było to, źe w pochodzie naprzód 
Słowian oni sami zawsze byli ostatni, zbyt długo za­
sklepiali się w ciasnem kole swych przestarzałych, 
„nieeuropejskich" — że się tak wyrażę — pojęć i sto­
sunków, źe zbyt długo gnuśnieli w bezczynności, apa- 
tyi, ciemnocie i lenistwie, zarażeni od swych panów 
i sąsiadów — Turków. Dopiero chwila oprzytomnie­
nia, przetai'oia oczu po zabójczym a tak długim le­
targu, ten moment, kiedy z przerażeniem popatrzyli 

' I poza siebie, a z trwogą i niepewnośoią spoglądnęli 
w przyszłość, kiedy zerwali się z upadku, chwycili 
za broń i z okrzykiem: „Napred ti Bułgarino“! rzu­
cili się na rozpanoszonych wrogów — ta chwila do­
piero zwróciła wszystkich oczy ku Bułgaryi, oczy nie 
tylko Słowian wszystkich, w których sercach znacznej 
części te same kipiały porywy, ale i innych, dalszych 
narodów uiesłowiańskich i całej Europy.

Ta chwila, tak ważna w życiu Bułgaryi wzbu­
dziła gorące od razu wyrazy sympatyi, nadała nowy 
kierunek dotyohozasowemu stosunkowi jej do świata 
słowiańskiego i przekonała, źe ten naród, tak ciemny, 
niski i słaby, tak niedbały dotychczas o siebie i przy­
szłość swa, przecież umie czud, myśleć a nawet wal- 
ozyó i poświęoaó się. Odtąd datuje się żywe zajęoie 
się Bułgaryą wszędzie wśród Słowian (i nawet u nas, 
dość wspomnieć Czajkowskiego i cały szereg jego
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„Svoboda“ (później „Nezavisimost“), tygodnik wy- 
chodząoy w Bukareszcie pod redakcyą Ljubena 
Karavelova,  dzielnego poety, belletrysty, później­
szego polityka (1863—73).

Działalność swą „Śvoboda“ temi rozpoczyna 
słowy, zamieszozonemi w programie pisma:

„My rumuńsoy Bułgarzy żyjemy w swobodnej 
ziemi, w której każdy ma prawo na głos wyjawić 
swe myśli i żądania i dlatego nazwaliśmy nasz 
dziennik „Svobodą“. — Naszym celem jest: bronić 
bułgarskich interesów, ukazywać bułgarskiemu na­
rodowi drogę, po której pójść musi, aby szybko 
i trwale osiągnął polityczną niezawisłość i moralną 
wielkość

Dzielnym towarzyszem Karavelova był jeden 
z najznakomitszych poetów bułgarskich Christ o 
Botev,  który zginął w powstaniu w staroiu z Tur­
kami. Christo Botev jest dotąd ideałem bułgarskiej 
młodzieży. Poezye jego były, jakby pożarem na ste­
pie, a opiewały bohatera Karadźa, który poległ 
w powstaniu, jak pieśń jednak śpiewa, nie poległ, ale 
„żyje on, żyje — tam na Bałkanie!11 —

zwolenników i naśladowców), które od czasu uregulo­
wania się stosunków w Bułgaryi i uwolnienia się choć 
w części od jarzma tureckiego — traci dużo na go- 
rącości, ale coraz bardziej się ustala i wzmacnia. 
U nas to zajęcie się Bułgaryą i sympatye dla niej 
po kilku gorących okrzykach i namiętnych wybuchach 
słomianego zapału znikło całkiem i dziś znowu o Buł­
garyi tyle wiemy, co przedtem, czyli mówiąc po pro­
stu nic nie wiemy. Obchodzą nas mału, jak w ogóle 
mało obchodzą nas wszystkie narody słowiańskie, ob- 
ohodzą oni szczególnie tem mniej, że nie wchodzą 
W skład Austryi, nie stykamy się z nimi i nie kłócimy,

Czasy to niedawne, bo z drugiej połowy ubie­
głego wieku (1870—80), kiedy Bułgarya wszczęła roz- 
paczną walkę z Turcyą, zadziwiła całą Europę, poru­
szyła wszystkich Słowian, zwłaszcza południowyoh, 
wywołała całe szeregi debat i konferencyj gwiazd 
kultury, jak Prusy i inne, na temat wolności ludów, 
obrony cywilizacyi i chrześcijaństwa przed zalewem 
barbarzyńców etc.

Powszechnie spodziewano się wielkiej zmiany 
w dotychczasowych stosunkach we wschodniej Euro­
pie, czyniono najrozmaitsze kombinaoye. Rosyi po­
zwoliło powstanie i dało sposobność wmieszać się 
w zatargi bułgarsko-tureckie, roztoczyć opiekuńczą dłoń 
nad pobratymczym narodem. Nowe zaburzenia wśród 
sąsiadów połaskotały ambicyę i wiarę w boskie po­
wołanie wszechmocnego caratu, połechtały nienasy- 
ooną jego gardziel, wywołując ślinkę na język wobec 
uśmiechającego się smacznego kąska, a —- kto wie, 
ozy i na biednej Austryi połatanem ciele nie wywo- 
łały gęsiej skórki, nie ugięły strachem zdjętych, jej 
boskich kolan I

Dla Bułgaryi rozpoczęła się nowa epoka po­
wszechnego przebudzenia się narodu. Jest to najcie­
kawszy okres może w dziejach i literaturze bułgar­
skiej, nad którym specyalnie zastanowić się warto.

Do dziś dnia śpiewamy wiele pieśni powstań­
czych z owych właśnie czasów. „Na pred ti Bułga- 
rino“.., „Na prej zastayu Slave“ !... „Sumi Marica“... 
i cały szereg innych śpiewa się dzisiaj powszechnie 
wśród SłowiaD, a nawet i u nas. Wszystkie są wyra­
zem tych uczuć rewolucyjnych i wolnościowych aspi- 
raoyj, jakie porywały podówczas Bułgarów.

Pytanie, kto był głównym głosicielem tyoh idei? 
Odpowiedź na to krótka, a bardzo pocieszająca ! — 
wszyscy poniekąd wykształceni Bułgarzy tej epoki; 
nauczyoiele, księża, mnisi, bogaci carogrodzianie, bu- 
karesztyjsoy kupcy, a przedewszystkiem redaktorzy 
czasopism. Wszystkich łączyła nadzieja na lepsze 
ozasy; rozmaitość kierunków wśród nich jeszcze nie 
egzystowała. Dziennikarstwo było poważne, o uczci- 
wyoh zasadach, nie goniące za popularnością, nie pły­
wające na falach blagi i przesadnych, czczych fraze­
sów. Słabą stroną dziennikarstwa była strona finan­
sowa, która skróoiła przedwcześnie żywot licznych 
pism. Główną treść pism bułgarskich tworzyła „poli­
tyka zewnętrzna11 i dział naukowo-literacki.

Aż dotąd była prowadzona walka drogą legal­
ną; teraz głoszono idee w sposób rewolucyjny. Było 
widoczne, źe przygotowuje się burza. Dziennikarstwo 
emigracyjne przybiera charakter czysto polityozny. 
W ceotrach bułgarskiej emigraoyi wychodzą broszury 
i pa tafle ty polityczne, a odzywa się w nich główna 
struna rewoluoyi. Największą popularność i największe 
i pow&zećfine uznanie zyskują dzienniki rewolucyjne, 
usuwające wszystkie inne. W liczbie tyoh pism była

„Tosł1), kojto padnę vł boj za syoboda,
Toj ne umira; nego źalfijątł 
Zemja i nebo, zv§rb i priroda 
I  p6voi pSani za nego p6jąts“.

Gdzieindziej opiewa innych patryotów, a w pie­
śni „Ył  meohanźta" (tj. „W gospodzie") woła Już i 
„Hejże! na Bałkan!"

„Pij&mł, pśjćrmi bujni pśsni 
I  ząb ii u ł  se8) na tirana;
Mechanitó są nami. tfisni3) —
KrśśtimŁ4): „ohajde na Balkana!11

Każda nowa ofiara, która padła, dolewała oliwy 
do wzrastającego ognia.

A gdy tragicznie zginął powszeohnie znany 
i kochany powstaniec Levski, kiedy został powie­
szony, rozjęczała się muza Boteva w bolesnym okrzyku:

„O Majko moja, rodzina mila 
Zaśto t ij żalno, t ij mi Ino plaće&Ł?
Gavrane i ti ptico prokleta,
Na ćij grobi, tamt tij- groźno graćeśŁ?

„Ach! znają, znają ti plaćeśŁ majko 
Za tuj, 5e ti si ćerna robinja5)
Za tuj, će tvoja syestent0) glasł, majko 
Je glasi, bezŁ pomośtB7), glasŁ v ł  pustinja.

„Place tamŁ blizo kraj gra di. Sofija 
Starci, azt8) vidŚohi>9), ćerno b6silo10),
I  tvoj jediiiŁ sinŁ Bułgaria 
Yisi na nego s ł straśno siło.

!) Tych parę zresztą zrozumiałych wierszy przyta­
czam, dla poznania języka. W transkrypcyi z cyrylicy 
zachowuję znak "b, który nie zawsze się wymawia, lub 
też wymawia się niewyraźnie (dźwięk pośredni między 
e a yt albo jak krótkie, tylnojęzykowe o) dokładnie się 
niedr wyrazić łacińskim znakiem. — Z i ś wymawia się 
jak i, se: 6, jak ie (je) ; 2) ząbimŁ se =  dosł. zębimy 
się, zbroimy się; *) ciasne; 4) krzyczym; s) niewolnica; 
8) święty; 7) pomoc (znak b znacza zmiękczenie i =  <’); 
8) ja; 9) widziałem; 10) szubienica.
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„Gavrana graei groźno, zloveśto,
Pseta1) i \7slci2) vij 8) tT> v’ polata,
Starci 8e moljątT. Bogu gorśśto4)
Źeni-tś6) plaćątŁ, piśtj 6) in> d6oa-ta7)

„Zima-ta peje svoj-ta zla pesent 
Viohrove gonjątT> ternte v’ pole-to,
I  studt8), mrazŁ i plać^ bezi. nadńżda9) 
NavćvatŁ na tebt sktrbi.10) na sT>rdc<$-to...“

Płomienne, natchnione słowa Boteva musiały 
enaleźć odgłos w serau każdego Bułgara. Kochający 
ojczyznę i naród, jak Karavelov, bardziej od niego 
namiętny i gorący, umiał działać na masy i porywać 
je; — on grzmiał, jak piorun, na niebie bułgarskiej 
emigracyi przeciw tureckim tyranom.

Radykalizm bułgarskich emigrantów posunął 
się dalej i wypowiada wojnę nie tylko Turkom, ale 
i wszystkim, zresztą nielicznym, ale potężnym lub 
wprost przeciwnym i niebezpiecznym dla sprawy na­
rodowej, którzy jużto zaprzedawali się Turkom, jużto 
dzięki ogromnym majątkom i sile sami byli tyranami, 
dzierżąc klucze od okowów ludu. — 1 przeciw tym 
wystąpiono, nie chcąc zamieniać jednej niewoli na 
dragą.

Rozwodzę się nad tem dlatego tyle, źe jest 
bądź oo bądź chwila najciekawsza w ostatniej epoce 
życia Bułgarów, a także i chwila najważniejsza za­
równo pod względem historyczno-politycznym, jak 
i literackim.

Działalność i znaczenie emigracyi bułgarskiej, 
zupełnie słusznie da się porównać z naszą emigracyą 
we Francyi i Paryżu, a jakie dla nas ma znaczenie 
dziejowe i liteiackic, tego dowodzić nie trzeba. — 
Nie mieli oni wprawdzie takiego przew odnika ducho­
wego i wieszcza, jakiegośuiy znaleźli w Mickiewiczu, 
ale mieli za to to, czego nasza emigracya nie miała,
00 niestety największym jej było brakiem, a tem 
samem i wadą tj. zgodę i jedność. — U nas były je­
dnostki wielkie, potężne i szlachetne, wiedzące dobrze, 
czego trzeba było naszemu społeczeństwu, ale dzia­
łanie ioh i najlepsze chęci niszczone, były głupotą, 
złością, nierozsądnym brakiem zgody, lub wreszcie 
szałem rozpaczy i chorobliwymi wybrykami ogółu; 
tam emigracya nie wydała jakichś wybitnych i nie­
zwykłych jednostek, za to jednak ogół umiał lepiej, 
trzeźwiej i jaśniej zrozumieć sytuacyę, jej wymogi
1 oele, umiał równiej i jednoliciej działać, zgnieść 
wśród samego narodu żyjące jeszcze jakieś złe ży­
wioły, a solidarnie, zgodnie, a tem samem i silnie 
działać przeciw wrogowi ojczyzny, — chociaż stosun­
kowo większe wśród niej było rozbicie lokalne, bo 
aż na trzy niejako emigracye: austryacką, rosyjską 
i rumuńską, Z tych ostatnia była najezynniejszą i naj- 
rozleglejszą, chociaż i inne nie pozostawały w tyle.

Najlepszym dowodem tej zgody, jedności w dzia­
łaniu jest prawie równoczesny upadek wszystkich 
prawie pism rządowych, przekupnych lub tylko 
umiarkowanych, świadczy wycofanie się bardzo szybkie 
wszystkich ludzi podejrzanych lub zbyt lojalnych 
wobeo Turków, a wystąpienie odrazu w wielu miej­
scach pism i ludzi z ideą rewolucyjną. „Duma*,

ł) psy; 2) wilki; 8) wyją; 4) gorąoo; 6) kobiety: 
(-te, -ta, -to po w y r a z a c h  oznacza rodzajnik); °) piszczą, 
jęczą; r) dzieci; s) chłód, zimno; J) nadzieja; 10) ból, 
troska.

„Budilpikrt11, „Znamja“, „Svoboda“, „Dunajska Zora*, 
„NarodnosfB1, „Makedonja1', „Nezayisimosli" — oto 
szereg pism mniej więcej identycznych oo do poglą­
dów, dróg i środków w walce z Turcyą, a zupełnie 
zgodnych co do idei i dążeń.

Tłumione przez rządy i władze jedne za dru- 
giemi powstawały, jak jaka faktyczna hydra wielo­
głowa, nie dnj»ic się zniszczyć i po usunięciu jednej 
głowy podnosząc dziesięć innych.

Wśród takiej akcyi Bułgarów na emigracyi, 
wybuchło powstanie w Bośni i Hercegowinie, a stad 
walka szerzyła się po całym Bałkanie...

Szlachetny car oswobodzieiel przychodzi z po­
mocą !..

A co przyniosła ta szlachetna, a przez wiej#, 
upragniona pomoc — zbyt dobrze wiadomo..

To wszystko, wszystkie walki i boje znalazły 
naturalnie odgłos w poezyi i wogóle w literaturze. 
Zajmują wszystkie umysły, dodają natchnienia poetom 
starym, budzą nowych, tworzą całą epokę literatury 
powstańczej.

Przedewszystkiem powstają pieśni okoliczno­
ściowe, przeważnie patryotyozne, pełne ognistego za­

pału, głębokiego przeświadczenia w świętość Bprawy 

ojczystej i poświęcenia się dla niej na źyoie i śmierć. 
Mało która literatura europejska — z wyjątkiem wło­
skiej i polskiej — potrafi się wykazać takiem świę­
tem natchnieniem porwanemi i krwią pisanemi pie­
śniami patryotyoznemi, jak bułgarska. Ostrze ioh 
wymierzone przeciw tureckiemu absolutyzmowi, przy 
czem wysławiają bohaterskie czyny bułgarskich bojo­
wników wolności. Sułtanowi wtedy nadały one szy­
dzący przydomek „debela-ta sjanka11 — t. zn. 
„tłusty cień“.

„Sumi Marica11 stała się ulubioną pieśnią i in­
nych Słowian.

„Śumi Marica 
oksrvavena, 
place vdovica 
ljuto1) ranena.
Marś, marś, generale marś! 
raz, dva, tri, marś vojnici!“

Był to marsz powstańców-oohotników.
A kiedy się Botev na „Radeckim"2) przepra­

wił do Bułgaryi, zaśpiewał młody, a dziś największy 
poeta bułgarski Ivan Vazov,  który wówczas był 
członkiem rewolucyjnego komitetu:

„Tich, bel Dunoy se Yidnuya,8) 
veselo śumi 

i „Radecki” gordo4) pluva 
po zlatni \i>lnii>)“

Naczelnik powstańców, Botev, mówi do kapi­
tana okrętu, Niemca:

„ \i ’b f̂>'nB') bułgarski \ojvoda 
momci 1) mi są tez, 
mi lutime za svoboda, 
kiry ila lejeir.Ł dnes.8)
Mi letim v 13̂ 'garija 
pomost b da dadem 
i ot (Turkoy) tiranija 
do ja otŁzvem.“®)

') mocno, ostro; 2) nazwa okrętuH *) faluje;
4) hardo, dumnie; ) fali; °) jestem; 7) chłopcy, wojacy:
8) dzić; 9) uwolnili się, pozbyli się.
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Tak powstało kilka „pożegnalnych" pieśni np.: 
„Ochotnik i mtitka“, „Pożegnanie", „Pieśń panadźur- 
skicli powstańców" (1875 r.), a zwłaszcza znowu kilka 
wojennych pieśni, — pieśni, jak „Marsz" :

„Smfij se za nas gord Bałkan,
Zclenej se śuina,
Bi^garina kat zaklnij^1) 
lic produma duma.,."

Albo pieśń ułożona na wzór „Nuprej zastava 
Slavol“:

„Napred, ti B^lgarino 
na boj se zalovi2) 
za slavno-to si irae 
8 puśka8) hajd’ VŁr\Ti.4)
8' oruźije v desniea5) 
da gonim naś dnśmanfl) 
ot naśa dobra zemja, 
da b&ga musulmau.
Btara-ta mi mila majka 
neuteśno7) mnogo plaka 
a mi duma: „O sine moj' 
ne dój chodi, tuk8) stoj!“
„S’ bogomt mamo i ljubezna!®) 
majka mi je ofce<5estvo,10) 
a ljubezna eest i slava, 
za teb chodi nij v’ bojl““

(Dok. nasi.)

JÓZEFA KLEMENSIEW 1C'ZOWA.

MUNKEN WENDT.
NAJNOWSZY UTWÓR HAMSUNA.

O żadnym z współczesnych pisarzy skandynaw­
skich nie krążą tak sprzeczne sądy, jak o Knucie 
Hamsunie. Ceniony /a granicą, w ojczyźnie swojej, 
Norwegii, traktowany jest z pewnem niedowierzaniem. 
Ogół czytający lubi wiedzieć naprzód, czego się może 
spodziewać po utworze, który bierze w rękę. U Ham­
suna zaś nigdy nie można przewidzieć, oo się znajdzie 
w jego dziele, stąd pewnego rodzaju ucżuoie obrazy, 
jak kiedy kogoś wywiodą w pole. Każda nowa praca 
lego autora jest zgoła różną od poprzednich. Po- 
wieśoi z życia realnego, a mianowicie ze świata dzien­
nikarskiego („Redaktor Lynge“) i literackiego (No- 
wizna) rozgoryczyły przeoiw niemu dziennikarzy 
i kolegów po piórze, wytwory płomiennej wyobraźni, 
jak: „Sult“ („Głód"), „Mysterier" („Mysterye"), 
„Pan“ niezupełnie są dla ogółu jasne a niestety 
i krytyka nie może mu w tym wypadku przyjść 
z pomocą bez przyczynienia się samego autora, który 
z zasady nie mówi nigdy o swoich pracach, czyto 
wydanyoh już, czy dopiero planowanych.' Przytem 
ostatnie ze wzmiankowanych utworów zdają się byd 
pisane pod bezpośrednim wpływem natchnienia, wąt­
pić też należy, ozy na zimno autor byłby w stanie 
dokładnie zdać sprawę z każdego obrazu, z każdej 
myśli, którą mu nasunęła wyobraźnia. Jeżeli krytyka

’) kat bułgarski zabity nie przemówi słowa; ^go­
tuj się; ®) z strzelbą; 4) naprzód krocz; 6) z oręiem 
w prawicy; ®) nieprzyjaciel: 7) bez pocieszenia; 8) tu; 
®) kochanko; ,0) ojczyzna.

Nr. 2

nie może się dotąd zoryentować w twórczości Ham­
suna, cóż mówić o czytającym ogóle?

Kiedy w p. 1898 wychodził „Głód“ urywkami 
w fejletonie pisma nNy-Jord“ bez podpisu, zwróoił 
na siebie powszechną uwagę, jako zapowiedź niepo­
spolitego talentu; niektórzy przypisywali autorstwo 
Garborgowi, jak wspomina krytyk norwezki Hjalmar 
Christiansen. W tym samym- roku wyszła książka 
Hamsuna p. t. „Fra Amerikas Aandsliv“ („Z życia 
umysłowego Ameryki11), która wykazała pióro zupeł­
nie inne, pełne dowcipu, lekkie, ślizgające się po 
powięrzohni przedmiotu. W rok potem ukazał się 
„Głód" w całości a po nim „Mysterye", po których 
nastąpił „Redaktor Lynge", zjadliwa satyra na świat 
dziennikarski, w sposobie opracowania nie wykazująoa 
najmniejszej wspólności z dotychczasowemi pracami 
tego autora. Okrzyczano go szarlatanem, a w naj­
lepszym razie naśladowcą, co nie przeszkadzało jednak 
zarówno krytyce jak publiczności rzucać się na każdy 
jego nowy utwór, ponieważ zajmującym niezmiernie 
uznano go jednogłośnie.

Na przygotowaną juź do niespodzianek ze stro­
ny Hamsuna publiozność, spadł po trzech lataoh mil­
czenia, jak oślepiająca błyskawica, najnowszy poemat 
dramatyczny w 8 częściach czyli aktach, podzielo­
nych na sceny niejako. Poemat ten pisany jest wier­
szem rymowanym a tytuł jego dziwacznie brzmiący 
„Munken Vendt“.ł)

Ze umysł ludzki jest przecież tylko meoha- 
nizmem, źe dane wrażenie wywołuje zazwyczaj odpo­
wiednie skojarzenie myślowe, najlepszy przykład mamy 
na dziełach Hamsuna. Mimo zasady autora niepowta- 
rzania się, która, powoduje rozdrażnienie zoilów, 
uwużny czytelnik w utworach jego odnajdzie motywa 
wspólne. Przewijająca sie luźnie w My stery ach “, 
„Panie" i „Wiktoryi" fantazya autora na temat sta­
rego podania ludowego o dzielnej Izelinie, która, 
będąc piękną i bogatą miała zalotników moc, lecz 
nad możnych wasalów przeniosła ubogiego księdza, 
któremu oddała swoje serce, w najświeższym utworze 
staje się głównym motywem. W „Wiktoryi", tj. osta­
tniej powieści Hamsuna, bohater jej jest poetą i w je- 
dnem ze swoich dzieł wprowadza postać (Munka 
Vendta), w której usta wkłada swoje sny o miłości. 
Daje więo: obraz przywiązania macierzyńskiego, opis 
występnej namiętności, prowadzącej do zdrady mał­
żeńskiej; ogień trawiąoy, zabijający wszelkie inne 
uczucia, przeoiwstawia nieskalanej, pełnej poświęcenia, 
wiernej i niezmiennej aź do grobu miłośoi prawych 
małżonków.

Ostatni poemat, noszący nazwę owej fantasty­
cznej postaoi, jest też przedewszystkiem poematem
o miłośoi wielkiej, przeohowywanej w sercu niezmien­
nie, mimo upływu lat i burz życia. Munk Vendt 
przypomina nieco bohaterów z „Mysteryi" i „Pana“. 
Za mało powiedzieć, źe niczem dla niego są konwe­
nanse światowe, ou nie zna i nie uznaje nad 3obą 
żadnych praw, żadnych obowiązków. Prawdopodo­
bieństwa przyczynił mu poeta, przenosząc go w odle­
głe wieki i w stosunki bliżej nieokreślone.

Zżyty z przyrodą, zna on wszystkie jej tajniki, 
rozumie głos wszystkich stworzeń, żyjących w lasach, 
po polach, w powietrzu i w wodzie; umie czytać 
znaki, które na niebie kreśli słońce, księżyc lub

’) Munk (eu — to rodzajnik) znaczy mnich, tu 
jest imieniem włssnem.

fYGODNlK „SŁOWA POLSKIEGO*1



gwiazdy; słyszy, oo szopce ran wiatr, szemrzący 
cicho po łąkach lub wyjący po rozłogach, huczący 
po boraoh; rozpoznaje z dala, co mu niesie odgłos 
fal, gdy powoli suną lub chyżo biegną, aby rozbić 
sic o skaliste prostopadłe brzegi.

Przypadek zawiódł Munka Vendta na zamek 
pięknej Izeliny, a można ta pani zapłonęła do1 niego 
miłością. On jednak serce swoje już oddał dziewczy­
nie, której na imię Blis, a która jest służebną je­
dnego z licznych zalotników Izeliny. Blis jednak nie 
odpłaca bohaterowi wzftjemnością.

Spragniony tkliwego serca, znajduje je Mund 
Vendt u biednej Laponki. Ta, wywdzięczając się za 
odrobinę przywiązania, jakiem darzy ja bohater, 
tęskniący w jej objęoiu do uścisku innej kobiety, 
daje mu skarb, zakopany od wieków w tajemnem 
ukryciu, On skarb ów składa u nóg Blis, ale nawet 
ten hojny dar nie zjednywa mu jej serca, przeciwnie, 
gdy nadarza sic sposobność, uwalnia się od natręta 
przez złożenie fałszywego zeznania, na mocy którego 
niewinnego bohatera wtrąoają do więzienia. Ocala go 
Izelina; Munk Yendt, odzyskawszy wolność, porzuca 
rodzinne strony.

Po lataoh wraca i zastaje zarówno Blis jak Ize- 
linę przy życiu. Mimo tylu upłynionych lat pozostał 
przedmiotem namiętnej miłości bogatej władczyni, 
sam zaś płonie niewygasłem uozuciem do Blis. Wre- 
Bzoie dumna.pani, szalejąc z bolu, że ukochany na 
jej namiętne uczuoie odpowiada chłodem, rozkazuje 
przywją?ać go do drzewa, zaklinając się, źe póty go 
tak trzymać będzie, póki z ziemi, którą mu wetknęła 
w dłonie, nie wyrośnie, trawa.

Uwolniony nakoniec, znużony walką i życiem 
pada martwy na gościńcu, którym się puszczał znowu 
na tułaozą wędrówkę. Na wieść o jego zgonie rzuoa 
się Izelina z okien swojej komnaty w morze. Nawet 
w krainę śmieroi; towarzyszy mu nie ta, którą uko- 
ohał tkliwem swem, wiernem sercem.

Taką jest osnowa dramatu. Jeżeli w ogóle wą­
tek powieściowy jest w utworaoh literackich pod­
rzędnej wagi, Hamsuna zajmuje on mniej niż innych 
pisarzy, a juź zgoła małego znaczenia jest w jego 
ostatnim poemaoie.

O ile w utworach prozaicznych, zwłaszcza 
w „Głodzie" i „ My stery ach “ unosi tego syna Nord- 
landu, krainy znanej z bogatej w kontrasty przyrody, 
zbyt wybujała fantazya, niekiedy ze szkodą dla bu­
dowy powieśoiowej, o tyle w najświeższym utworze 
działa owa ruchliwość fantazyi podniecająco, dając 
poecie sposobność do roztoczenia całej swojej boga- 
tęj, tęczowej wyobraźni, snującej coraz to inne 
a coraz piękniejsze, o żywszej barwie obrazy, w ozem 
zbliża się do naszego Słowackiego.

Nieprzychylna krytyka nie omieszka zapewne 
odmówić Hamsunowi oryginalności pomysłu. Moźli- 
wem jest, źe przykład Garborga podziałał na niego 
zachęcająco i podsunął mu myśl użyoia wiersza, któ­
rego dotąd nigdy nie próbował, ale w ni czem to nie 
uwłacza poecie. Formą raczej przypomina Munk en 
Vend t  Ibsenowskie dramatyczne poematy: Branda 
i Peer-Gynta, a i podkładem społeczno-etycznym 
różni się zasadniczo od poematu Garborga „I Hel- 
heim“, z którym jedynie moźnaby go zestawić.

Garborg z doświadczenia życiowego wyniósł 
przekonanie o wielkich gr/.eohach ludzkości, które 
zmyć może tylko kajanie się, skrucha serdeozna, 
żarliwe modły i długa, ciężka pokuta. Hamsun, niby

staje po stronie biednej, cierpiącej 
nie jęczeć i prosić.

Żądajcie, by wiódł nas ku dobru
1 A nie pozwolił źle czynić;

Bohater jego marzy o dniu owym radosnym, 
gdy z dołu, z pośród wrzawy zmąconych głosów 
wznosić się będą w góię, ku niebu słowa tych, którzy 
cierpią, a łowić je będzie ucho dobrotliwie nachylone.

Na pytanie:

A jeśli sio gniewem uniesie
On, Który gniewać się umie?

odpowiada Munk Yendt:

Więc niech nas znowu zaleje potopem
Ku czyjej uciesze, sam niechaj osądzi!

Nie wątek dramatyczny stanowi wysoką wartość 
ostatniego utworu, lecz głęboka treść ideowa i bo­
gactwo obrazów, a charakterystyczny, barwny język 
Hamsuna może nigdzie dotąd nie wystąpił w takiej 
pełni.

Kultura babilońska i stary testament.
.Towarzystwo f i lologiczne odbyło dni* 

3. stycznia 1903 r. miesięczne posiedzenie, na któręm 
prof. Stan, Schneider wygłosił odczyt p. t. „Kultura 
babylodska a Stary Testament"; Prelegent zwrócił na* 

; samprzód uwagę na wielki ruch umysłowy, jaki pa­
nuje w Niemczech na polu badać, tycząoych się sta­
rożytnego Babylonu. \Y r. 1899. .zawiązało się w Ber­
linie pod protektoratem cezarza niemieckiego ,.DeuŁ- 
sohe Orient-Gesellsohaft“, które podjęło wykopaliska 
w Babylonie. Przedtem jeszoze, bo w r. 1896, po­
wstało w Berlinie stowarzyszenie, t. zw. „Vorderasia- 
sitche Gesellschaft“, które wydaje od r. 1900 juź 
czwarty tom rozpraw pod wspólną nazwą „Der alte 
Orient". Następnie zdaje prelegent sprawę z ezeregu. 
broszur, jakie się pojawiły w ubiegłym roku w kwe- 
styi babyloiiszczyzny. Nasza obecna znajomość dziejów 
oparta na piśmienniczych źródłach, zaczyna się na 
mniej więcej 3000 lat przed Chr. Spotykamy się zaś 
u wstępu nie z pierwocinami kultury, lecz z jej wy­
żyną i wielkiem wykończeniem, chylącem się raczej 
juź pod niejednym względem ku upadkowi. Zwarty 
i jednolity pogląd na świat w nauce starożytnego 
Wschodu polegał nie na lndzkiem badaniu i docie­
kaniu, lecz w boskiem objawieniu znachodził źródło 
swej wiedzy. To też nauka o Bogu i jego dziełach, 
religia, staje się umiejętnośoią xar ££o/r/v, która w so­
bie wszystko zawiera. Nauką nauk dla Babyloóczyka 
jest astronomia, prawiąca mu wciąż o objawianiu się 
bożej woli w przyrodzie. Oprócz naszego deoymalnego 
systemu znany był Babylończykotn t zw. sexagezy- 
malny, biorący za podstawę nie liczby pomnożone 
przez 10, leoz przez 60. Dwie zasadnicze liczby od 60 
są 5 i 12. Wyższą jednością jest 360, którego GO jest 
szóstą częśoią. Stąd podział koła na 360 stopni i roku 
na tyleż dni. Miesiąo liczony na dni 30, składa się 
na 12 obiegów księżyca w roku. Tenże sam podział, 
przeniesiony do dnia, wykazuje 24 godzin, ożyli 12 
godzin podwójnyoh. Droga gwiezdna na niebie, zwie­
rzyniec, liczy 12 znaków (5 -f- 7, nie 6 -(- 6). Plejady,

j Prometeusz drugi 
ludzkości. Żadać każe,

Nr. 2 Tygodn ik  „s lo w a  hu.sicikuo-i



TYGODNIK „SŁOWA POLSKIEGO“ Nr. 2

jako grupa złożona z 7 gwiazd, są oznaką zimy, pod­
z i e m i a ,  śmierci. Stąd zła siódemka.

Próbowano wykazać wpływ astronomii babyloń- 
skiej na mitologię i pogląd na świat w ogóle wszyst­
kich ludów, a w szczególności na rozwój oywilizaoyi 
izraelickiej. Grzeszny upadek pierwszych rodzioów, 
potop biblijny, wyobrażenie o aniołach, o cherubinach 
i serafinach izraelickie ofiary, kapłaństwo, zaprowa­
dzenie sabbatu, jako dnia wypoczynku, miałyby świad­
czyć o babylońskiera oddziaływaniu. Nawet izraelicki 
Jalive w akcie stworzenia świata miałby byd powtó­
rzeniem babylońskiego boga Marduka. Przeciw tak 
przemożnemu jednak wpływowi Wschodu na Zachód 
podniesiono najsłuszniej, źe nowe odkrycia, poczynione 
w ostatnich czasach na wyspach egejskich, tudzież na 
Krecie, Cyprze, w Egipcie i Fenicyi, stwierdziły, źe 
t. zw. sztuka myceńska dotąd nie da się wywieśd 
z żadnego wschodniego źródła. Co się zaś tyczy izra­
elickiej kultury, to mimo niezawodnyoh podobieństw 
między nią, a kulturą babylońską na polu języka i li­
teratury, kultu i najdawniejszych podań, pamiętad 
trzeba o jeszcze większej pomiędzy n;emi różnicy. 
Wspólność bowiem dwóoh kultur może także i stąd 
poohodzid, ie nie od siebie zostają w zależności, lecz 
obie spoczywają na barkach jakiejś jednej kultury. 
Nie to bynajmniej, oo izraelska kultura ma wspólnego 
z innemi, wyobraża jej charakter, leoz raczej to, czem 
się różni od wszystkich innych i co jej odrębną wła- 
snośd stanowi. Babylończycy uważali powstanie bogów 
za jeden z momentów światowego procesu, tymczasem 
Stary Testament świadczy wymownie, źe duoh boży 
był przed materyą i źe podług planu własnego po­
wołał świat do bytu. Monoteizm u żadnej innej lu­
dności semiokiej się nie wyrobił i zwyoięźył jedynie 
w izraeliokiej i*eligii. Jeden duohowy proces przebywa 
rozwój religii u wszystkioh ludów kultumych prze­
dniej Azyi, żadnego ludu — a więo i izraelskiego — 
nie wyjmując. Dlatego juź nie uchodzi więcej pojmo­
wać Izraelitów z ich religią jakoby odciętych od 
wszelkiego obcego wpływu. Atoli mimo tych spójni, 
właśnie tem silniej odbija zasadnicza zaleta, która 
religię Jahve z jej moralnymi skutkami wynosi po nad 
wszystkie religie starożytności. Wspólny dorobek cy­
wilizacyjny mógł w Biblii rozwinąd się samoistnie 
w duchu wybitnie monoteistycznym, przeciwnie u Ba- 
bylończykdw w kierunku pogańsko-politeistycznym.

Co się zaś tyczy izraelickiego sabbatu, to sió­
dmy dzień wypoczynku (sabbat) jest dniem radośoi, 
babylońskie zaś dni sabbatu: 7, 14, 21 i 28 każdego 
miesiąoa są nieszczęśliwymi dniami. O wypoczynku 
u Babylońozyków w te dni od roboty, co właśnie 
znamionuje izraelicki sabbat, nie ma zupełnie mowy. 
W stworzeniu świata biblijnem nie słychać, jak u Ba- 
bylończyków, o strasznej walce materyi (Tiamat) prze­
ciw bogom, którą potrzeba zniszczyć poprzednio, nim 
się stworzenie może rozpocząć. Co do potopu wreszoie, 
to podobieństwa w opisie obok różnic tłumaczą się 
prapokrewieństwem semickich ludów, które się za­
znaczyły także w daleko posuniętej wspólności hebraj­
skiego języka i assyryjsko-babylońskiego. Wieść o po­
topie, próoz innyoh podań, dostała się do Izraelitów 
podczas ucisku i państwowego oddziaływania Assyryj- 
czyków na lud podwładny około r. 700 przed Clir.

W końou poczynił prelegent zastrzeżenia, jakoby 
monoteizm u Izraelitów był najpierwszym pojawem.

Dzisiaj, gdy nam jest znaną kultura przedhomerowa, 
niezupełnie właściwie mianowana myceńską, której 
znamieniem był kult t. zw. Zeusa igy.ejoę, nie można 
monoteizmu odmawiad starożytnym Hellenom, zwła­
szcza, gdy uwzględnimy, że Zeus w proroczem poję­
ciu Eschylosa i przedstawieniu Fidiasza w Olimpii 
występuje- jako Bóg osobowy, uniwersalny, głęboki 
wyraz oświaty ateńskiej, która stała się potem ogólno- 
helleńską, wreszcie podstawą wszechświatowej kultury.

Nad tym wykładem wywiązała się ożywiona dys- 
kusya, w której poruszono wiele oiekawyoh myśli, 
tyczących się zwłaszcza pojęd religijnych i ich roz­
woju; nie zaczepiono jednak wywodów, poruszonych 
w odczycie.

AFORYZMY.

Wierzcie mi, źe nio jeszoze nie zrobiono, do* 
póki coś do zrobienia pozostaje. Fournier.

Niejeden błyszozy w drugim szeregu, a zostąje 
zadmiony w pierwszym. VóltaWe.

Jeżeli opinia ludzka nie pozwala nam wznieM 
się zbyt wysoko ponad nasze środowisko, nie poawalft 
nam również spaść poniiej jego poziomu.

H. Marion.

Społeczeństwo podobnie jak przyroda poiera 
wszystko, co jest niepotrzebnem.

Emilio Castelar.

Wysiłek łatwiej ulega stłumieniu pod wpływem 
przeświadczenia o swej bezsilności, niż pod wpływem 
rzeczywistej przeszkody. J . St. M ili.

Im mniej się jest kosmopolitą, tem bardziej 
przyczynić się można do postępu ogólnego ludzkości

Laimse.

Typy najbardziej zdolne do tego, aby się pod­
dać niewoli, są zarazem najbardziej skłonne do ty- 
raństwa. U . Spencer.

Pozostawcie jednostkom wszelką możliwą swo­
bodę we wszystkioh wypadkach, gdy mogą szkodzić 
tylko sobie samym, wtedy dopiero wprowadzajcie 
w grę siłę prawa, gdy trzeba im przeszkodzić, aby 
nie szkodziły sobie wzajemnie.

Dumont de Gen6ve.

Obliczanie z góry powodzenia zawsze prawie 
ńiszozy zapał. M. de Stacl.

Starzec nie mniej posiada złudzeń na punkoie 
przeszłości, niż młodzieniec na punkoie przyszłośoi.

O. M. Valtour.

Spotęgowanie się dążeń do oporu wobeo żarna* 
ehu wywołuje osłabienie dążeń zaozepnych.

H . Spencer.

Błędy narodu zaczynają się wtedy, gdy ohoe- 
my dawać sądy podmiotowe. I . Strada.
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